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E L Ż B I E T A  M A T K A  K R Ó L Ó W .

[Dokończenie.)

Po  śm ie rc i  k ró la  K az im ierza  n ie  wiedzie li Po lacy , 
k tó r e g o  w y b ra ć  na  króla ,  czy O lb ra c h ta  czy O les ia?  
bo  m iędzy  d o b ry m i t r u d n y  w ybór.

M atk a  poczc iw a  i sp raw ied l iw a ,  choc iaż  O lesia  niby 
n a jb a rd z ie j  k o ch a ła ,  p rzec ież  p rzechy li ła  szalę  dla sy n a  
O lb rach ta ,  k tó re g o  z d a w a ła  s ię  m n ie j  lub ić  o d  Olesia,

' bo  się t r o n  sp ra w ie d l iw ie  p rę d z e j  n a leż a ł  s t a r s z e m u  
sy n o w i O lb rach to w i ,  niż m ło d s z e m u  O les iow i;  aby  zaś 
p o p rz e ć  tern p e w n ie j  w y b ó r  O lb r a c h ta ,  to  m u  n a w e t  
po s ła ła  c h o rą g w ie  zb ro jny ch .  I by ł  ten  k ro k  k ró low y  
m atk i  dla c a łe g o  n a r o d u  w ie lk im  u ro k ie m .  T o  z n o w u  
po śm ie rc i  O lb rach ta  c h c ia ł  Oleś m ie c z e m  d ob ijać  sie 
ko rony ,  bo  to  w te d y  n a r ó d  w o ln y  w y b ie ra ł  sob ie  króla 
p o d łu g  w o l i ;  a c h o ć  m a tk a  lubiła  O lesia  i c h o ć  p r z e ­
w id y w a ła  , że t a  d ro g a  p rę d ze j  zajdzie  na  t ron ,  to  ja ­
ko p o b o ż n a  m a tk a  o d rad z i ła  s w e m u  p ieszczoszkow i 
ro z le w u  k rw i b ra tn ie j ,  w o jn ę  d o m o w ą  st łum iła ,  i d o ­
p o m o g ła  O lesiowi zas ią ść  na  t ro n ie  bez ro z le w u  krw i

W  ty c h  ty lko  w y p a d k a c h  s taw ia ją  dzieje  tę  p o b o ­
żną  m a tk ę  na  w id o w n i  poli tycznej,  i to  po le  j e s t  w ła ­
śc iw e  dla każde j  m a t k i , k tó r a  m a  p o p ie r a ć  szczęśc ie  
sw y c h  dzieci,  a o d w r a c a ć  od n ich  c iosy  bo lesne ,  ale 
zaw sz e  d ro g ą  u czc iw ą  i ś r o d k a m i  b o ż e m i ! T o  tez  
m a m y  je szcz e  j e d e n  d o w ó d  p ię k n y  je j  trosk liw ości,  
n a w e t  i o w n u k i  sw e .

O na  też  da ła  synow i n a js ta r s z e m u  W ła d z io w i  ja k ą ś  
przez s ieb ie  n a p is a n ą  k s ią ż k ę ,  w k tó re j  by ły  r a d y  i 
p r z e p i s y ,  j a k  m a  być  w y c h o w a n y  w n u k  je j  a syn 
k ró la  W ł a d y s ł a w a , ó w  L u d w ik  l i g i , co zg ina ł  w a le ­
czną  śm ie rc ią  p o d  M o haczem  w  b ło tach .

T o  też  z n o w u  je j  sy n o w a  H e len a ,  ż o n a  k ró la  A le­
xandra ,  a c ó rk a  c a ra  I w a n a  z M oskw y, o d b ie r a ła  często  
p rz y g an ę  i s k a r c e n ie  od m a tk i  E lżb ie ty  za je j  z a n ie ­
d b a n e  w y c h o w a n ie  i p ro s ta e z e  o by cza je ,  o co sie m aż  
je j  a u lu b ie n ie c  m a tczy n  s e tn ie  u jm u je  za  ż o n a  i 
u n iew in n ia  ją p rzed  m a tk ą  sp ra w ie d l iw ą  karc ic ie lk a .  
W sz ę d z ie  też w id a ć  te  p o b o ż n ą  m a tk ę  c z y n n a —  w y ­
ch o w a ła  ty le  d z ie c i ,  a je s z cze  z a jm u ją  ja  w n u k i  i 
w szys tk ie  o s o b y ,  k tó r e  los p o s ta w i ł  pod  je j  o k iem . 
J a k o  m a tk a  z rob iła  s w o je ,  j a k o  b a b k a  p a m ię ta ła  o 
w n u k a c h  i n ie  do ść  je j  c zu w an ia  n a d  k o le b k ą  w ła ­
s n y c h  dzieci,  o n a  w s ta ro śc i  o tacza  sw o ja  o p iek a  i k o ­
leb kę  w n u k ó w .  Z a  m ę ż e m  k ró le m  o d m a w ia  p ac ie rze ,  
sypie  j a ł m u ż n ę , a ile r a zy  w y m ie n i  go, ty le  razy  rz e ­
w n ie  p łacze  i n ie  m o że  s ię  u tu l ić .  A w sz e d z ie  go 
w y ch w a la ,  że b y ł  n a jpobożn ie jszy ,  m a ło m ó w n y ,  że sie 
n a jbardz ie j  r ad o w a ł ,  g d y  m u  sie u d a ło  k o m u  coś d o ­
b rego  zrobić .

N a w e t  ż y w o t je j  dzieci cieszy ją m o c n o .  Ż e  syn  
O lb rac h t  by ł  d o b ry m , to m a tk a  r a d u je  się z tego, c ie-  
jszy się n ie z m ie rn ie  i o p o w ia d a  to  d ru g im .  B o  też 
is to tn ie  był O lb ra c h t  d o b ry m  i w d z ię c z n y m  dla m atk i
i n au czy c ie la  K allim acha, by ł n a w e t  m a ło m ó w n y m .

Z e syn  Oleś by ł d o b r y m ,  to tak że  m a t k ę  cieszy 
n iezm ie rn ie .  Bo też i u d a ł  się i Oleś. Ile razy  by ł 
w  d rodze ,  to  nie g a rd z i ł  k m io tk a m i ,  r o z m a w ia ł  mile  
z k a ż d y m  u b og im ,  a w razie  n ie  w s ty dz i ł  s ię  pić w o ­
dę  z naczyn ia  p ro s te g o  w  d o m u  jak ieg o  k m iec ia  —  
sa m  u c z o n y  lub i ł  m łodz ież  pilna , a n ie  raz, g dv  go 
kto p o w ita ł  o ra c y ą  w ie r s z o w a n ą  itd. to  d a ro w a ł  kon ia  
i w o r e k  z ło ta  za  to.

Cieszy to m a t k ę ,  że  syn  Kazio w d a ł  sie w  nia co 
do p o b o ż n o ś c i —  to też nie sp rz ec iw ia ła  s i e ,  że syn  
pobożny ,  w ą t ły  n a  ciele,, d rę c z y ł  s ię  d o b ro w o b  i ; p o ­
s tam i ,  m o d l i tw am i.  B o  też i Kazio szczodry  i m i ło ­
s ie rn y  n a d  m i a r ę ,  lub i ł  m ó w ić  p r a w d ę  k a ż d em u ,  a zły



człowiek to  u  niego ta k  jak  przetak, z k tórego  wszy­
stko  w yleci i nic się w  n im  nie pozostanie. To zno­
w u  F rydruś ,  przeznaczony od m atk i  na jakiego b isku­
pa i chow any  stosownie, lubił książki i naukę , a ludz­
k o ść  to  u  niego najwyższa cnota.

Zygm uś był m ało  znany, bo należał do na jm łod ­
szych dziec i , '  był su row ym  i p o n u ry m ,  jednakow oż 
objawił rozum  niezwykły, był przystępny, uprze jm y ltd. 
i stwierdziły dzieje, jaki to  był król i ojciec dla n a ­
rodu  — miłość n a ro d u  posiadał w  najwyższym stopniu, 
mienił się królem  i o jcem ta k  baronów  ja k  chłopów 
i nie rozciągał swej władzy na sum ienie  niczyje.

Pomylił się w  wyborze drugiej żony, a gdyby była 
dożyła jego  "pobożna m atka tej p rzew ro tnośc i ,  jaka 
w esz ła  do Polski i do dw oru  króla przez tę  n iecną 
W ło sz k ę ,  byłaby ją  ta k  k arc i ła ,  jakto  robiła starszej 
synowej" H e len ie ,  albo byłaby ją  wydaliła z dworu, 
ja k  wydali ła  n ieokrzesanego  M a ćka ,  jak  widzieć nie 
chciała n a  dw orze katolickim szyzm atyka W o łocha .  
To też co dobrego i p ięknego zaszczepiła Elżbieta 
nasza na  dworze polskim i w  n a r o d z ie , czego nie 
skalała  synow a H e le n a ,  żyjąc n iedługo z m ężem  
w  Wilnie ',  to  zbrukała  w  5 0  la t n iespełna  jedna  
przebiegła  W łoszka. Dzieje w y k a z u ją , czem  był Kra­
k ów  co do moralności za Elżbiety, a czem  za Bony; 
ja k  były chow ane  dzieci Elżbiety, a jak  był w y ch o ­
w any  jej w n u k  Z ygm unt A ugus t ,  jaką  m a tk ą  była 
E lżbieta dla córek,* a ja k ą  B ona  dla Izabelli, Katarzy­
ny, Anny itd. tych  nieszczęśliwych dziewic, które w ię­
cej miłości miały u  bra ta  niż u rodnej matki.

Na tern się kończy nasze opowiadanie o tej m atce  
s ł a w n e j — i m usi być t a k ą ,  kiedy w  '100 lat po jej 
śmierci sławił ją  w y m ow ny  O rzechow sk i,  a w  2 0 0  
lat w spom inał ja z uwielbieniem  kronikarz Kobierzyc- 
ki —  a dziś 4-0Ó lat upłynęło, nad  jej g ro b e m ,  a p a ­
m ięć jej dzieci je s t  z łotym ry lcem  wypisana w dzie­
jach  ; to  też i m a tka  tak  wielkich synów  m a pam ięć  
w  dziejach n ie śm ierte lna !  Ona choć N iem ka z u ro ­
dzenia i w ychow ana na obcy k ró j ,  w czasie 5 0 - le -  
tn iego pobytu  sw ego w  Polsce ta k  się oswoiła z oby­
czajami i zwyczajami p o lsk ie m i , i tak  ich pilnie prze­
s trzegała,  że m oże być n azw ana  p raw dziw ą s ta ropol­
ska m atroną.

Uczcie się m atk i  rodzone  P o lk i ,  albo żyjące w  pol­
skim kraju.." od tej Elżbiety, jakiem i m acie być sam e 
i w asze  dzieci.

l i s z k a  n a d  l a r o s s e m .

( W e d łu g  L e n a u a . )

I,
Z ró w n in  Cisy rybnej,  j a s n e j , cicbe, 
P rzyw ędrow a ł  Cygan ze skrzypkam i,

I pod ska łą  rozbił szałas lichy 
N ad dzikiemi Marosza w odam i.

Cygan Miszka w ędrow ał  sw obodnie  
W  obcym  k r a ju — wciąż dale j— bez celu,
Kedy usiad ł  wszędzie m u  w ygodnie ,
I znów  dalej szedł po dn iach  niewielu.

Miszki szałas, s łom ianką nakry ty ,
Nizki,  w ia trem  p o d a r ty — nie biały;
A opodal Marosz o granity 
T łucze  w odę  i pieni się cały.

Miszki żona daw no  w  grobie le ży ;
Lecz o d c h o d z ą c — pod s łom ianą strzecha 
Zostawiła c ó r k ę —  kw iatek  świeży,
Żeby kyla s ta rem u  pociechą.

Gra, gra Miszka— tony w iatr  porywa,
1 roznosi polami po -świecie —
Przed szałasem  dziwnie urodziwa 
Stoi Mira tam  —  cygańskie dziecię.

Z achód  tw arz  ośw ieca ł p ro m ie n iam i ,
L ekk i wietrzyk baw ił się w łosam i,
Co tak  czarne, jak  n o c  czarna, były 
1 oddechem  piersi się wznosiły.

0  szczęśliwy, najszczęśliwszy z ludzi,
Dla k tórego  pierś l a  się p rz e b u d z i ,
1 miłością się ożywi ł a d n ą ;
Na którego czarne  oczy padną  
R o z k o c h a n e , ko m u  z us t  maliny 
W yszep ta ją  tę  m iłość dziewczyny.

T ak  zdaleka patrząc  na  dziewczynę ...
Młody s trzelec myślał w  onej chw il i ,
1 pod  d rzew em  czekał na  zw ie rzynę ,
R ychło  z b o ru  na  strzał się wychyli.

Stok strzelec i tak  sobie w ró ż y :
Jeźli szczęście dzisiaj mi posłuży,
T o  się s p e ł n i , co m e myśli r o j ą ,
I Cyganka będzie m o ją ,  m oją!

I pom yśleć  nie miał jeszcze c z a s u ,
Kiedy w yszedł szary je leń  z l a s u ;
S trzelec liczy w  lot rogów  ram iona 
O! szesnaście!  tyle lat m a ona,
Żebym tylko nie chybił zwierzynę 
Zmierzył... strzelił., b ęd ę  miał dziew czynę!..

I I .

G ra ją ,  grają skrzypki na  w ese lu  
Śpiewy, śmiechy, b iesiadników w ie lu ,
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I k ie l ichy  b rzę czą  u  m a g n a t a ,
I n a m ię tn ie  t a ń c u ją  M ad ja ry  —
A w ś ró d  g ra jk ó w  g ra  i M iszka stary .
G ośc ie  św ie tn i  i s a la  bog a ta .

W in n e  j a g o d y ,  co s ło ń c a  ża r  
W c ią g a ły  w  s ieb ie  w  p o su s z ę  —
L e ją  ten  o g ień  s łon eczny . . .  z c za r  
W  M ad ja ró w  dusze .

P a n n y  na  lekk ie j  to n ó w  fali 
P ły n ą ,  m ig a ją  po  sa l i ,
1 w ś ró d  n a m ię tn y c h  spo jrzeń  po w odzi  
N ie jed e n  ro m a n s  s ię  rodzi.

i l a !  m u z y k a ! — Miszka sm y c z k ie m  ś m ig a .  
T a n e c z n ik o m  w  o c zach  w szy s tk o  miga.. .  
K rop le  w in a  w ś ró d  m uzyk i b rzęczą .  ,
P ię k n e  oczy s ię  m i ło śn ie  w dz ięczą .  —•
Ju ż  zas łon o  zd ję to  z p a n n y  m łode j. . .
J e sz cze  trzy dn i i trzy  n o w e  gody .

I I I .

Kiedy M ieszka  g ra  w  sali sz lach c ica  ,
Do sz a ła su  idzie k toś  n ie śm ia ło  —
S tr u n y  p rzęd ła  dla o jca  dz iew ic a  —
A n a  p o lu  d o b rz e  p o c ie m n ia ło .
S t rze le c  lek k o  z a p u k a ł  do  c h a t y . . .
D z iew czę  zlęk ło  s i ę : „o tak ie j  chwili 
Któż śm ie  p u k a ć ?  sza łas  n ie  b o g a ty ,
Ni ż e b ra k a  ni z b ó jc ę  posili. “
Ale p ro ś b a  ta k  p o n ę tn i e  d r ż a ł a ,
Ze dz iew czy n ie  n ie o tw o rz y ć  t ru d n o .  
O tw orzy ła . . .  i z tw a rz ą  się c u d n ą ,
Z c u d n ą  tw a rz ą  m ło d z ie ń c a  sp o tk a ła .

I on  m ó w i :  „ o  z g ad ła ś  d z ie w c z y n o !
Ż e b ra k  p rzyszed ł  do  d rzw i t w o i c h , ino  
N ie e h c e  ani p ien iędzy ,  ni ch ich a  —
T y lk o  c ieb ie  d z i e w c z ę ! m u  po trzeba .
B o bez c ieb ie  ja  u b o g i , miła !
Do n ó g  tw y c h  m n ie  c iąg n ie  ja k a ś  s i ła ,  
C z a rn e  oczy tw e  pod  rz ę s ó w  c ien iem  
P a lą  s e r c e  m i ło s n y m  p ło m ie n ie m .
I w ciąż cieb ie  lu b a  w idzę  p raw ie ,
1 w  m odl itw ie ,  w e  śn ie  i n a  j a w ie  !..

Mira, l e k k o  sp ło n io n a  , m ó w i ł a :
,,Jeś li  tw o ja  m o w a  je s t  p ra w d z iw a  — ■
T o  ja  b ę d ę  n a  w iek i  s z c z ę ś l iw a ;
Jeźli zw odzisz  —  to dla m n ie  m o g i ł a ,
C h o ć  ty m ag na t ,  ja  ty lko  C y g a n k a ,
C h c ę  m ieć  z c iebie  do śm ie rc i  k o c h a n k a  ! “  

1 miłości ż a re m  ro z p a lo n a  
R zu c iła  sie m ł o d e m u  w r a m io n a .

T a m  n a  sali m n ó s tw o  św ia te ł  b ły s k a  —  
B a w io n o  s i ę ,  pito  i t a ń c z o n o  —
T u  b la s k  c ichy  ks ięży c  w  c h a tę  c i s k a ,
I tu  n a rz e c z o n y  z n a rzecz o n ą .
I c a łu s y ,  i szep ty  do  r a n a  
S ły c h a ć  by ło  w  sza łas ie  C ygana .
L e c z  p o n u r y  M arosz koło  d o m u  
W r e  i szum i, j a k b y  g roz i ł  k o m u .

I V .

Miro śl iczna, C yg an ec zk o  m łod a ,
Gdzież po dz ia ła  się tw o ja  u ro d a  ?
Z nik ła ,  j a k  te n  o b ło k  w  p rzep ływ ie ,
Z w ięd ła ,  j a k o  k w ia t  te n  n a  dolin ie  
Bo po rzu c i ł  c ieb ie  r o z k o c h a n ą  
M a g n a t  m ł o d y —  a czy w iesz  dla c z e g o ?  
P rz y n ie s io n o  m u  raz  o b ra z  r a n o :
Na o b raz ie  d rz e w o  r o d u  j e g o ,
K ażda  gałąź, co z d rz e w a  w y r o s ł a ,
J ak iś  zaszczy t  je g o  p rz o d k ó w  nios ła .
O b o k  teg o  d rz e w a ,  gdzie  s z l a c h c ic e ,
S ta ły  r z ę d e m  s u c h e  s z u b ie n ic e ,
I na  każde j  C y g an  o b ta r g a n y  
Za p rz e s tę p s tw o  od  p rz o d k ó w  k a ran y .
Na w is ie lcó w  sp o jrza ł  m a g n a t  t ro c h a ,
I zaw styd z i ł  s i ę ,  że  c ie b ie  k o ch a .

V .

Co dzień  Mira co raz  b ardz ie j  b la d a ,
I n ic  n ie  j e  —  i m a ło  co g a d a ,
A g d y  g łośn ie j  w ś ró d  sk a ł  szum i r z e k a  —  
D z iew czę  w  lasy  p rz e d  s z u m e m  u c ie k a .

M iszka  sm u tn y ,  ale  w ie rzy  w  pana,
Z e nie b ę d z ie  g o rszy m  od  C y g a n a ,
Z e  n ie w ia ra  d z iew k i n ie '  z a s m u c i ,
C h oć  z a p o m n ia ł  —  to n ie d łu g o  w ró c i .

Mira s ia d a ć  n a d  s t a w e m  l u b i ł a ,
T a m  g o r ą c o ,  d łu g o  się m o d l i ła ,
Aże raz  j ą  ta m  p o m ięd zy  trzc in ą  
Z na lez io no  s z ty w n ą ,  z i m n ą ,  sina.
A m łodz ien iec ,  co p rz y s ię g ę  z łam a ł ,
Ju ż  p rz e d  in n ą  m i ło ś ć ,  w ie rn o ś ć  k łam a ł .

Do h ra b ie g o  s ta jn i  p o rą  n o c n ą
Miszka sk r a d a  s i ę —  s łud zy  spia  m o c n o  —
Cicho k on ia  d o ty k a  k ażdego ,
Aż n a m a c a ł  r u m a k a  h r a b ie g o ,
I w ło s ien i  n a  s m y k  w ło s ie ń  uc ią ł  w ie le ,  
M iszka m u s i  g r a ć !  —  ju t ro  w e s e l e !
Z ag ra ,  z a g ra  ju t ro  M iszka s ta ry ,
A w ło s i e ń  m u  p o t r z e b n a  n a  c z a r y ,
I o d c h o d z ą c  z p e łn e m i  g a rśc iam i,
Z a k lą ł  k o n ia  o t  sk r z y p k a  k lą tw am i.

( Dok. n a s t . )
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T R Z Y  G O D Z I N ,
NOCNE W ID Z E N IE ;

p r z e z  J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g o .

III.

M gliste obrazy.

Czas długi siedziała Madelina n ieruchom a, i bez 
myśli prawie, bez myśli przynajmniej wyraźniejszej, bo 
w  jej g łowie wrzały myśli w  nieładzie chaotycznym.
1 próbow;ala w yciągnąć  z tego  chaosu  myśl jaką  ja ­
śniejszą , przy k tórej mogłaby się zatrzym ać dłużej, 
by zdać sobie sp raw ę  z tej nagłej przem iany losu, 
k tó ra  ją  tak  n iespodziew anie  przydybała.

—  Jes tem  żoną !.. szumiało jej w  głowie.
—  W c z o r a j ! ,  przed godziną jeszcze!., nie m arzy­

łam  o tein.
Ależ ta  sam a myśl w łaśn ie  była dla niej pobudką 

do tysiąca najsprzeczniejszych wrażeń, k tóre  zmienia­
jąc  się co chwila drżały w jej piersiach. I była chwila, 
że to  wszystko, co tylko przeżyła, wydało  się jej nie­
p raw dopodobieństw em ...  sennem  m arzeniem.

Rzuciła okiem  na łóżko, koło którego siedziała, i 
m im owolnie wzdrygnęła  się. Ona była tak m łoda jesz­
c z e , tak  n iedośw iadczona ,  niczein nie przygotowana 
dó zw rotu  tak  nagłego, w jej życiu dotąd zwyczajnem 
i jednosta jnem .

—  To m ą ż !.. mąż m ó j !.. przebiegło przez głowę.
—  Zona... trupa m o ż e ! . ,  przebiegło bólem przez 

piersi.
—  Z o n a ! . .  na  zawsze p rz y k u ta ! . . ścisnęło ją  za 

serce!
Spojrzała na leżącego uważniej, i widok jego  uspo- 

k ił ją  nieco, w  ład  porządniejszy sprow adzał .tłumne 
myśli. Jako  kob ie tę ,  a do tego ar tystkę-rzożbiarke,  
uderzy ła  ją  dziwna p iękność  kształtów tej twarzy tak 
uspokojonej,  tak posągowo n ieruchom ej,  i jak  m a rm u r  
posągu  białej. W iek  zda się zn iknął z tej twarzy, a 
zostały tylko rysy jej w ydatne i sz la c h e tn e , którym 
ten  spokój niezwyczajny nad a w a ł  coś wyższego, n a d ­
ziemskiego. Zadrżała p o d z iw e m , bo tej szczególnej 
p iękności nie widziała nigdy w  kapitanie za życia.

I zadrżała p rzes trachem  na te myśl!., nachyliła się 
n ad  nim.

—  Nie!., on ż y j e ! . ,  t łum aczyła sam a sobie usły­
szawszy lekki i jednosta jny  oddech śpiącego,

W pa tryw ała  się w niego z pew nein  estetycznem  
upodobaniem  , gdy nagle now y  porw ał ją  lęk. S po­
kojna tw arz  śpiącego zadrgała ły sk a w icą— czy m a rz e ­
nia sennego  czy może bólu.,,  i z piersi ciężko leniwie 
dobyło sie... czyto w estchn ien ie  ?.. czy oddech  c ierp ie­
niem ściśniony?.,

1 żal serdeczny  przejął se rce  Madeliny... żal za tym

'u m ie ra jący m , k tóry  w  tej chwili w ydał się jej d roz-  
jszym nad  wszystko. W  żalu, w  litości, w  spólczuciu, 
■występuje w  całej pełni sz lachetne se rce  kobiety, l o  
jsą w  riiem strony najprawdziwsze i najdźwięczniejsze! 
jraz poruszone, grają one tę najcudniejszą harm onię  
■uczuć szczerych i p raw dziw ych ,  których źródło n ie­
w yczerpane  wlał sam  Bóg w piersi niewiasty —  h a r ­
monii pełnej p raw dy  i poez ji  m ącone j niestety przez 
sm u tn e  życia stosunki, i przez smutniejszy jeszcze n a ­
cisk ludzi i ich burzliwych nam iętności! . .

P orw ała  ją  litość b e z g ra n ic z n a !. bo sobie przypo- 
jmniała, ile razy z ust kapitana słyszała, że nigdy m e  
jbył szczęśliw ym , że całe życie jego  rozmaitemi ze- 
w nętrznem i burzam i nawiedzone, na w ew nątrz  prze­
szło w  sam ych  odczarow am ach  i żądzach próżnych 
szczęścia, k tóre  pączkami nadziei spadały zawsze przed­
w cześnie zm rożone, i nigdy... n i g d y ! . ,  nie rozwinęły 
sie w kwiat.

-  I dziś m a u m r z e ć !. u m r z e ć !.. zdało się jej coś
szeptać w uszy.

—  N ie ! ,  ja  n ie c h c ę ! . ,  rzekła z cicha sam a do 
siebie, i zapom niaw szy o sobie samej, złożyła ręc e  do 
kornej modlitwy, która wyleciała w estchnien iem  z piersi. 
Nigdy pew nie  w  życiu szczerszej ku n iebu nie wysy­
łała modlitwy.

I z s ta rannośc ią  najczulszą schyliła sw ą p iękna g łów ­
kę ponad g łow ę um ierającego. On to przeczuł we 
śnie m o ż e ! . ,  bo zadrgał m u  uśm iech  na u s ta c h ,  który 
w yrazem  życia m artw ą  twarz rozpromienił. Madelina 
ciepłą r e k ę  przytuliła ostrożnie do czoła śpiącego. 
Czoło było zim ne ja k  m a rm u r  p o są g u ;  że' nie jes t  
m arm urem , dowodziły tylko lodow ate krople potu, co 
je zwilżały. Otarła czoło m iękką r ę k ą ,  jakby  dziecku 
ulubionemu, co je choroba zmęczy, i jakby na czoło 
śpiącej dzieciny złożyła poca łunek  p e łe n — rzecby m o ­
żna —  czułości macierzyńskiej. Bo w  se rcu  kobiety 
przy każdem  silniejszem w spółczuciu  dla istoty obcej 
n a w e t ,  pom ocy po trzebu jące j ,  rozbudza się zaraz in­
s tynkt macierzyński.

1 tak  została na pół nachylona, śledząc każdy ruch  
śpiącego tym sn e m — który może już  być ostatnim.

—• Ja m u jedna  zostałam !.. pomyślała se rc em  pocz- 
c i w e m ; jedna  na  świecie !.. ostatnie jego s z cz ęśc ie !..

T en  wyraz szczęście , co zawisł na jej u stach  po ­
myślany, lecz ledwie do pół w ym ówiony, naprowadzi! 
ją na inny szereg myśli... U spokojona chw ilow o,  za­
marzyła Madelina.

lekk ie ,  mgliste zsuwały  się przed jej oczyma o- 
b łoczki,  jak  ow e obłoki na niebie, co przem ykają o 
zm roku  w ieczo rnym , oprom ien ione  osta tk iem światła 
dziennego, łudzące  oczy rozmaitością kształtów swoich. 
Coraz barwniej i wyraźniej cieniowały się obłoczki 
przed jej okiem, przybierając pew ne postacie u k sz ta ł­
tow ane  na mglistem przeźroczu. C udne wyrobieniem, 
a zm ienne  zarazem, istne to były ow e mgliste obraz­
ki, k tó re  nam  przedstawia udoskona lona  sztuka optyczna.
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P r z e m y k a ł y  za ś  s a m e  p o s t a c i e  z n a j o m e ,  o d b i ja ją c '  
s ię  n a  je j  t w a r z y  r o z m a r z o n e j  to  u ś m i e c h e m ,  t o  c i e r ­
p ie n ie m .  T o  o b r a z y  je j  p r z e s z ło ś c i ,  u p o s t a c i o w a n e  w  je j  
m a r z e n i u .  I c u d e m  p r a w d z i w y m  zd a ło  mi s ię  w  m e m  
n o c n e m  w id z e n iu ,  j a k o  w r a z  z n ią  w i d z ę ,  w r a z  z n ią '  
r o z u m i e m  w s z y s tk ie  t e  p o s t a c i e ,  p o j m u j ę  ieb  m y ś l i  i 
z n a c z e n ie ,  s ły s z ę  n a w e t  w  w y r a ź n y c h  s ł o w a c h ,  n ie m a !  
ic h  r o z m o w ę .

N i e w i n n y  u ś m i e c h  d z i e c k a  p r z e m k n ą ł  p rz e z  u s t a  
M a d e l in y .  T o  l e k k i e ,  m i ł e ,  u ś m i e c h n i ę t e  o b r a z k i  je j  
la t  d z i e c i n n y c h ! .

O jc i e c  i m a t k a  u ś m i e c h a j ą  s ię  d o  n ie j  t e m i  t w a ­
rz a m i  t a k  z n a jo m e m i ,  t a k  m o c n o  w  c i ś n ie  te rn  i w  p a ­
m i ę ć  s e r c a ,  ze  n i e r a z  w  p ó ź n y m  w ie k u ,  n a  ło ż u  b o ­
leści ,  w  chw il i  ś m i e r c i  n a w e t ,  z n a j o m e  to  s p o j r z e n ie  
i u ś m i e c h  p r z e m k n i e  ły s k a  w ic a  p o c i e c h y  i n a d z ie i .

P i e s z c z o s z k a  o jc a  w idzi s ię  na  j e g o  k o l a n a c h ,  i p ó ł ­
s e n n a ,  p ó ł i n a r z ą c a  d z i e c in a  s ł u c h a  c u d n e j  b a j e c z k i  lu b  
c u d n ie j s z e j  n u ty  ro d z in n e j ,  k tó r ą  je j  o jc ie c  ś p i e w a  t a k  
c z u le  i r z e w n i e ,  że  w  k o ń c u  d z i e c k o  z p ó ł  łz ą  i p ó b  
u ś m i e c h e m  u s n ę ł o  i z a m a r z y ło  o a n i o łk a c h .

I w idz i  t a k  w y r a ź n i e  t w a r z  o j c o w s k ą  p i ę k n ą  a le  
b la d ą ,  b a r d z o  b la d ą .  O n a  w idzi  te  o c z y  w i e l k i e ,  co -  
d z ie ń  w ię k s z e ,  z k tó r y c h  c z e r p a ł a  w s z y s tk i e  s w e  p i e r w ­
sz e  m y ś l i  i u c z u c i a  —  o c z y  ł y s k a j ą c e  p r o m ie ń r n i  c i e ­
p ła  , k tó r e  g a s ły  i g a s ły  c o d z ie ń  1 . . aż z a g a s ły  n a  
w ie k i  !..

W i d z i  te  u s t a ,  i c z u ć  s ię  z d a j e  ic h  c i e p łe  p o c a ­
łu n k i ,  p o d  k t ó r e m i  m ł o d e  d z ie c ię c ia  s e r d u s z k o  t a k  s ię  
b u jn i e  r o z r a s t a ło  w1 s i łę  k o c h a n i a .  Co  m ia ła  w  s o b ie  
n a j l e p s z e g o ,  to  w z ię ła  p o  o j c u — p o ls k i e  u c z u c i e ,  p o l ­
s k ie  m yśl i ,  p o ls k ie  p i o s e n k i ,  i t e  d ą ż n o ś ć  d o  c z e g o ś  
w y ż s z e g o  i s z la c h e tn i e j s z e g o ,  k t ó r e  w  m a t e m  ju ż  d z i e c ­
k u  o d z y w a ło  s ię ,  g d y  z t a k i e m  u p o d o b a n i e m  k la s z c z ą c  
w  b ia łe  d ło n ie  s t a w a ł o  p r z e d  o b r a z k a m i ,  k t ó r e  jej 
o jc ie c  k o lo r o w a ł .  I m a ł a  M a d e l i n k a  z p r z e c z u c i e m  
a r ty s ty c z n e r n  z a w s z e  w  te rn  m ia ł a  u p o d o b a n i e ,  co  b y ło  
r z e c z y w iś c ie  p i ę k n ie j s z e in .  A o jc ie c  j a k ż e  s ię  w  t a k im  
r a z i e  c ieszy ł! . .

—  T y  b ę d z ie s z  a r t y s t k ą !.. m ó w i ł  d o  c ó r k i ; a r t y s t ­
k ą  p r a w d z i w ą ,  n ie  t a k i m  b a z g r a c z e m  ja k  ja .

A j a k i m  g ł o s e m  to  m ó w i ł !  ? M a d e l in ie  p o  l a t a c h  ty lu  
d ź w ię c z y  j e s z c z e  w  u s z a c h  t e n  g ło s  t a k  ś p i e w n y  i 
h a r m o n i jn y ,  j a k b y  w  n im  g r a ły  s a m e  s t r u n y  s e r c o w e .  
1 s ły s zy  d r ż e n i e  t e g o  g ło s u  c o d z ie ń  d ź w ie c z n ie js z e ,  
a le  i s ł a b s z e  c o d z i e ń ,  b o  to  ju ż  b y ły  o s t a tn i e  t o n y  
ty c h  s t r u n ,  k t ó r e  t a r g a ły  n i e m i ło s i e r n i e  w s z y s tk ie  d o ­
ś w ia d c z e n i a  życ ia .

O jc i e c  M a d e l in y ,  to  b y ła  b ie d n a ,  n i e o g l ę d n a ,  a r t y - '  
s ty c z n a  n a t u r a .  I to w ła ś n i e  b y ło  j e g o  n i e s z c z ę ś c i e m ,  
że  m n ie j  w y k s z t a ł c o n y  u m y s ł e m ,  d o  c z e g o  m u  b r a ­
k o w a ł o  s p o s o b n o ś c i ,  b y ł  s a m o r z u t n y m  a r ty s t ą  s e rc a .  
T e n  a r ty z m  s e r d e c z n y ,  k tó r y  j e s t  n a j c z y ś c ie j s z a  i s k r a  
p oezy i  w  p ie rs i  c z ło w ie c z e j ,  j e s t  w  ż y c iu  r z e c z y w is t e m  
p r a w d z i w e m  p r z e k l e ń s t w e m  dla t e g o ,  k t ó r e m u  g o  0 -  
p a t r / n o ś ć  udzie l i . '  A r ty zm  u m y s ł o w y ,  jeże l i  n ie  p o s z a ­

n o w a n i e  p r a w d z i w e ,  b u d z i  p r z y n a jm n ie j  r o d z a j  p ó ł  
o b a w y ,  p ó ł  czci  p r z y m u s z o n e j ; a l e  j a k ż e  za to  lu d z ie  
z im n i  p o n i e w i e r a j ą  a r t y z m e m  s e r c a ! J e s t  o n  z a p r a w ­
d ę  m ę c z e ń s t w e m  —  w i e ń c e m  c i e r n i o w y m  ; w e w n ą t r z  
s p r a w i a  w ie l k i e  u ży c ia  c h w i l e ;  c h w i l e  u n i e s i e ń  o f ie r -  
n y c h . . .  m ę c z e ń s k i c h ! . ,  k tó r e  są  r o z k o s z ą  b o le ś c i  !.. Ale 
na  z e w n ą t r z  za  to  s t a j e  s ię  p o w o d e m  w s z y s tk i c h  ty c h  
c i e r p ie ń ,  j a k ie m i  r z e c z y w is to ś ć  k r z y ż u j e  k a ż d e g o  p o e t ę .

T a k i m  b y ł  o j c i e c  M a d e l in y .  D o b ry ,  aż  d o  z a p a r c i a  
s ieb ie ,  k o c h a ł  l u d z i ,  b o  o n  m ia ł  m i ł o ś ć  b e z g r a n i c z n ą  
d la  w s z y s tk i e g o  co  g o  o ta c z a ło ,  b o  to w s z y s tk o  b y ło  
d la ń  ś w i a t e m  p r z e z  B o g a  s t w o r z o n y m ,  b o  z t e g o  
w s z y s tk i e g o  w id z i a ł  o n  z a w s z e  s t r o n ę  n a jp ię k n i e j s z ą .

W y s z e d ł  w  ś w ia t  p r o s ty m  r z e m ie ś ln ik i e m .  J a k o  p o -  
z ło tn ik  b a r d z o  z d o l n y ,  a r t y s t y c z n ą  n a t u r ą  g n a n y ,  
d łu g o  o n  w ę d r o w a ł  p o  k r a ju  w ł a s n y m  i p o  k r a j a c h  
c u d z y c h ,  i w  t a k  z i m n e m  n a  p o z ó r  r z e m io ś le ,  bo  m e -  
c h a n i e z n e m  z u p e ł n i e ,  z b i e r a ł  p r z e c ie  d r u g i m  n ie ­
p o ję te  z a p e w n e  s k a r b y  ż y w e j  po ezy i .  Dla n ie g o  n ie  
b y ło  m a r t w e m  d r z e w o ,  k t ó r e  p r z y o d z ie w k i  w  ś w i e c ą c ą  
p o z ł o t ę ,  b o  k a ż d a  d r z e w a  t e g o  r z e ź b a ,  k tó r ą  p o z ła c a ł ,  
m ia ła  d la  n i e g o  s w ą  m o w ę  o d r ę b n ą ,  j e m u  z r o z u m i a ­
ła.  A w  s k r o m n y m  n ie ra z  k o ś c ió łk u ,  g d y  s a m o t n y  p r z y ­
o z d a b ia ł  p o z ło tk ą  r a m y  o b r a z ó w ,  lu b  s ł u p o w e  p r z y ­
czó łk i  , o n  to  w id z ia ł  i s ły s z a ł  n a w e t ,  c z e g o  n ie  u j ­
rz a ł  i n ie  u s ły s z a ł  z d o ln ie j s z y ,  le cz  z im n ie js z y  o d  n ie g o  
a r ty s t a ,  k tó r y  m u  u d z i e la ł  s k r o m n e g o  z a t r u d n i e n i a .  B ó g  
i j e g o  w i e l k o ś ć  b y ły  j e m u  w i d o m e  w  k a ż d e j  św ią ty n i ,  
w  k a ż d y m  p i ę k n ie j s z y m  u t w o r z e ,  bo  o n  to  u c z u c i e  
p i ę k n a , k t ó r e  j e s t  g o d ł e m  n a s z e g o  b o s k i e g o  p o c h o ­
d z e n ia ,  n o s i ł  w  p ie r s i  s w o je j .  A le  to  ży c ie  w e ­
w n ę t r z n e  ro b i ło  g o  n i e z d o l n y m  d o  życ ia  z e w m ę t rz n e g o .  
Dla n ie g o  w s z y s tk i e  wczoraj by ły  c u d n e m i  p a m i ą t k a ­
mi , k t ó r e  w z b o g a c a ł y  n o w y m  s k a r b e m  k a ż d e  dzisiaj, 
a o ju trze  czyż  m ó g ł  m y ś l e ć  n aw 'e t  b i e d n y  p o z ł o -  
t n i k - a r t y s t a ; jutro  z n ik ło  d la  n ie g o  w  m g l e  m a r z e ń ,  
k t ó r e  r a d  b y ł  w y r z u c a ć  z p ie r s i  sw o ic h .

G d y  p o w r ó c i ł  d o - k ra ju ,  w y p a d e k ,  d a j ą c  m u  z a t r u d n i e ­
n ie  c o k o l w i e k  k o r z y s tn i e j s z e ,  r z u c i ł  g o  n a  i n n e  po le .

O ż e n iw sz y  s i ę , r o z k o c h a ł  s ię  w  ży c iu  d o m o w e m ,  
i r a d  b y ł  z s p o s o b n o ś c i  j a k a  m u  s ię  n a d a r z y ł a .  R y ­
c in y  k o l o r o w a n e  by ły  w ó w c z a s  w  m o d z ie ,  w i ę c  w z ią ł  
s ię  d o  te j  r o b o t y ,  k tó r e  w y k o n y w a ł  z s u m i e n n o ś c i ą  
i m i s t r z o s tw e m  n a w e t ,  c h o c ia ż  z w y k le  n i e r ó z u m i a n e m  i 
źle  c e n i o n e m  p r z e z  d a j ą c y c h  o b s t a lu n k i .  Z r y c in  p r z e ­
s z e d ł  p ó ź n ie j  d o  fo tog ra f i i .  R y c i n y  d a w a ły  m u  p ró cz  
u t r z y m a n ia  u ż y c ie  w i e l k i e ,  p r z e z  t ł u m y  z i m n e  n ie ­
p o ję te .  O n  s ię  p o z n a ł  z r y c i n a m i , i r o z l u b o w a ł  
w  n ic h  z c a łą  s w ą  w e w n ę t r z n ą  p o e z y ą .  T o  b y ł  d la 
n i e g o  ś w ia t ,  j e m u  ty lk o  z n a n y  i z r o z u m i a ł y ;  ś w ia t  
p r z y ja c ió ł  i z n a jo m y c h ,  z k tó r y m i  r o z u m i a ł  s ię  i r o z ­
m a w i a ł  j a k o  z s e r d e c z n y m i  p r z y ja c ió łm i .

F o to g r a f i e  z a b i ły  b i e d n e g o  a r ty s t ę .  W i d o k  ty lu  t w a ­
rz y  p o w s z e d n i c h  t u z i n k o w y c h ,  b y ł  d la ń  p r a w d z i w i e  
z i m n y m  o k ł a d e m ,  k t ó r y  z i ę b ią c  g o r ą c e  p i e r s i , w y s u ­
sz a ł  w  n ic h  zd ró j  p o e z y i  —  b y ł  m u  z a r a z e m  z d r o -



jem  życia. D arm o z tych twarzy, które m u się aż do 
zbrzydzenia wykrzywiały sw a codzienną powszednio­
ścią , chciał on wyciągnąć choćby jedno  z ow ych  da­
w n y ch  tak  cudnych  m a r z e ń ! . ,  ko lo row anie  fotografii 
sprowadziło  m u suchoty  fizyczne, suchoty  piersiowe. 
Je s t  to fenom en trudny  m oże do zrozumienia dla lu­
dzi m ądrych  głową... a ubogich  s e rc e m ;  ale artysta i 
poeta rozumieją go doskonale.

W  czasie swych w ę d ró w e k  poznał się z dziewczy­
na cudnie p iękną ciałem. Była to córka biednej w y­
robnicy francuskiej, k tórą  przyciągnął do siebie a r ty ­
sta s iłą—swej poetycznej miłości. Śliczna ciałem, roz­
budzona  chwilowo przez miłość do m łodego  pozłotnika 
ze snu, w  jakim  spoczywała jej d usza ,  prawdziwych 
nie miała  u cz u ć ,  i nie rozumiała n aw e t  życia uczu­
ciowego. S e rce  jej było zim ne i egoistyczne w g ru n ­
c ie ; dum na  pięknością, chciała błyszczeć jeno, i stała 
się przez to dla męża jednym  prozaicznym ciężarem 
wiecej; k tóry  przytłaczał artystę. O na to , jako  f r a n ­
cuska, polskie Magdzi imie przerobiła na  imie Made- 
linv. K ochała m ęża i c ó r k ę , ale kochała po swojemu, 
k ocha ła  nie dla n ich ,  ale dla siebie s a m e j ,  żądając 
od nich ciągłego uwielbienia i usług  bez k o ń c a , do 
czego zdało się jej że m a praw o i jako  p iękna ko­
bieta, i jako F r a n c u s k a , a za tem  w  sw ojem  bezrozu- 
m n e m  w yobrażeniu  daleko wyżej stojąca od głupich 
Polaków.

Po m atce  wzięła Madelina w d z ię k i , i te  zarodki 
acz lekkie do zalotności,  łagodzone w szakże przez ar­
tystyczną n a tu rę  i poczciwe se rce  polskie, jakie wzię­
ła po ojcu.

Ostatnie dni b iednego  ojca Ma doliny były bardzo 
sm utne, bo je  goryczą napełniały n ieus tanne  w y m ó w ­
ki żony. W  sku tek  długo trw ających sucho t  w  taką 
popadł n iemoc, że m usiał zaniechać sw ego  za trudnie­
nia. Żona b iednego  artysty nie chciała i nie umiała  
tego rozumieć, i b ra k  dochodów  przypisywała mężowi 
jako  jego w in ę ,  jako w ystępek  prawie.

—  W ziąłeś mnie z mojej pięknej F rancyi do tej 
zimnej i szkaradnej Polski, i ja nie m a m  n a w e t  tych 
pięknych  sukni je d w a b n y c h ,  które m oże m ieć  n a ju ­
boższa gryzetka.

T em i i podobnem i słowami, jakby  ostrem i szpilka­
mi k łuła codzień b iednego m ę ż a , aż go w reszcie na 
śm ierć  dokłuła.

Łzy  zakręciły się w  oczach Madeliny nachylonej 
nad  g łow ą kapitana. Obrazy mgliste pociemniały. Ma­
delina ujrzała się przy łożu śm ierte lnem  ojca.

1 z pom iędzy łez zajaśniał na rozm arzonej twarzy 
pół uśm iech  cudnego  wdzięku. Bo Madelina usłyszała 
ostatnie ojca b łogosławieństwo, i uczuła na czole zło­
żone ręc e  ojca, cisnące je  tak  miękko, tak  czule, że 
już nigdy podobnego  nie doznała wrażenia. Mglisty 
obrazek stał mi się n iewidom ym . W  łzach tylko Ma­
deliny, na jej długich rzęsach  zawieszonych, mogłem  
czytać dzieje jej cierpień i rozpaczy, gdy już  się na

k__ , _

wieki zam knę ły  te  łyszczące oczy, i zamilkł ten głos, 
który wpuścił  w jej se rce  tyle cudnych  piosnek, cu­
dniejszych myśli, i najcudniejszych uczuć. A łzy Ma­
deliny i wyraz jej twarzy były tak w ym ow ne ,  że zdało 
mi się słyszeć g łuchy  j ę k  dzw onu  pogrzebow ego.

I znow u zaczęły się rw ać  mgły-obłoczki, i na ich 
tle pow stawały  now e późniejsze o b ra z k i , w których 
przeważały barw y  ciemne.
■ Początek  nędzy... sz tukow any jak  najdłużej próżno­
ścią matczvna. Zmniejszały się pokoiki m ieszkalne ;  
przenosiły coraz wyżej z p ię tra  na piętro aż do stry­
c h u ;  ogołocały się ściany, ale chęć  błyszczenia i po­
dobania sie lekkomyślnej F rancusk i walczyła do osta t­
ka z u po rem  bohatersk im  lepszej spraw y godnym . 
Jeszcze gości, jeszcze wielbicieli chciała mieć W koło 
siebie, w m aw ia jąc  w siebie, że jeszcze jakaś  wygrana 
padnie na nia z loteryi losu. Ostatnie zasoby, .ostatnie 
życia potrzeby i wygody wyrzucała na  tę loteryę tern 
z łudn ie jszą , że sam  czas w ygraną czyni coraz n iem o- 
żliwsza. Ostatni m a te rac  z pod siebie i córki,  ostatnią 
sztukę najpotrzebniejszej bielizny wyniosła z domu, 
aby je  przemienić na kilka świec i kw ia tów , którem i 
chciała zabłysnąć w  zabaw ie w ieczorne j ,  danej przy­
jaciołom. Ostatnie złudzenie ! . .  śmieszne z ł u d z e n i e ! . .  
J ak  g d y b y 'u b o g i  m ógł m ieć przyjaciół. Ostatnia s taw ­
ka była rów nie  darem na.  Wielbiciel, w k tórym  lekko­
myślna kobieta upatryw ała  ten  los loteryjny, z drw iącą 
m iną patrzał na  św iece i kwiaty, k tóre  pokryć nie m o ­
gły wyszczerzającej się zewsząd nędzy. Obejrzał wszyst­
ko, dośw iadczonym  w zrok iem  ocenił, i uwagi jego  nie 
uszły n a w e t  poczynające się zmarszczki na tw arzy matki. 
W ię c  zjadłszy ostatni kęś  gościnny w  domu, do któ­
rego zrozumiał, że już nie m a czego w r a c a ć , rzek ł 
jeszcze na  pożegnanie z niepoczciw em  s z y d e r s tw e m :

—  Pani, có rka  dorasta  L  jest  śliczna, tak  piękna, 
jak nia pani być niegdyś musiałaś.. .  T rzebaby  się dla 
niej s ta rać  o męża.

I cicho sie zrobiło i pusto się zrobiło na  poddaszu 
z im nem  i ogołoconem . W  pół zem dlała  padła m atka  
Madeliny na tw ardy  s to ł e k , i okiem rozpaczy popa­
trzyła na gołe ściany, a ok iem  nienawiści p raw ie  na 
w łasną  i jedyna  córkę.

—  Ty jes teś  jak  ojciec twój!.,  do niczego!..
—  Matko!., zawołała Madelina przestraszona i nie 

rozumiejąca gn iew u  matki. Cóż chcesz? ,  co każesz!..
—  Co ja  chcę? .,  ja nie chcę n ę d z y ! . ,  nie chcę 

zimna!., ja  po trzebuję wygód... z b y tk u L
—  M a tk o !.. ja  b ędę  pracow ać
—  P ra c o w a ć ? ,  odrzek ła  i zaśmiała się tak  p rzera-  

źliwem szyderstwem , że aż włosy có rce  pow sta ły  do 
góry.

—  P raco w ać  1 . . powtórzyła. Co pracą  zdobędziesz 
w  tej waszej głupiej i gołej P o lsce?  barszczu i chleba 
t r o c h ę !.. i tej waszej kaszy dobrej dla ś . . . f rancu­
skich... a mnie trzeba p ięknych strojów; m nie  je d w a­
bie przystoją...
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—  Ja bardzo pracow ać będę!.,  mówiła córka, w strzy­
m ując Izy, co się jej cisnęły do oczu.

—  Głupia d z i e w c z y n o ! . .  Słyszałaś co ten  p o w ie ­
dział wychodząc...  ten  niepoczeiwy zdrajca...  ty d o ra ­
stasz !.. ty jesteś p i ę k n ą ! . .  rozumiesz głupia dziewczy­
no !.. to jest twoja w ła s n o ś ć !.

—  Nie rozum iem  cię m a tk o !..
—  Boś g łu p ia ! . ja k  wy tu  w szy scy !.. głupia ! głupia!.

1 z dzikim w yrazem  rozpaczy rzuciła się na tw arde  
posłanie. Madelina zadrżała przerażona, bo cboć słów 
matki w całej ich mim owolnej może brzydocie nie ro ­
zum iała zupełnie, ale w zrok  matki miał coś tak  o k ro ­
pnego  w sobie i złowrogiego, że się jej zimno w  se r­
cu zrobiło. Są chwile, są wyrazy, k tó re  se rce  przej­
m ują  przeczuciowym lodem.

1 długa była nędza!., d ługie były męki!..  Madelina 
p rac o w a ła ,  ale cóż jej praca pom ódz mogła. Ojciec 
zanadto ją kocha ł  i pieścił, aby przyzwyczaić córkę 
do jakiej pożytecznej i korzystnej pracy. Matka za­
nadto  o sobie samej m y ś l a ła , by kiedy pomyśleć o 
przyszłym córki losie.

—  Głupia'-., głupia!.,  powtarzała  m atka coraz czę­
ściej, a w tó row ała  słow om  takim  twarzy wyrazem, że 
b iedna dziewczyna, pół dziecko jeszcze, uciekała przed 
matki spojrzeniem, kryjąc oczy w te  robótki, nad  któ- 
rerni po całych ślęczała nocach.

A gdy córka pełna, radości, przyniosła za grosz za­
robiony sm aczniejsze jakie  jedzenie  dla matki, to się 
gniewnie rzucała.

—  W yrzucony  p ie n ią d z ! . .  W olałabyś sobie kupić  
jaki stroik piękny i wyjść przecie na miasto. Bo jak  
on mówił, ja  już stara... a ty m łoda i ładna!. .

—  Mamo droga L  błagała i p łakała córka.
—  Głupia !.. g łu p ia !.. wrzeszczała m a tka  coraz g n ie ­

wniej i kłó tli wiej.
Bóg sie zlitował... zlitował śmiercią. Ciągłym gnie­

wem rozdrażniona m atka dostała g o rą c z k i , i uległa 
'po kró tk ich  cierpieniach.

Przed śmiercią rozbudziło się w niej lepsze uczu­
cie. S p ł a k a ł a  s i ę , "  pobłogosławiła córkę i czułemi p rze­
praszała  ją słowami.

—  Co ty biedna, robić będziesz?..
—  Jes t  Bóg nad n a m i ! . ,  odpowiedziała córka ,  i 

w  tej chwili przyszły jej n a  myśl nauki i s łowa oj­
cowskie...

Chora... ciężko w estchnę ła  i skończyła.. .
—  Jes t  Bóg nad  nami!.,  łzami i modlitwą pow ta­

rzała b iedna sierota.
Madelina, przypomniawszy sobie te  chwile najcięż­

sze jakie przeby ła ,  gorzkiemi zalała się łzami. Ale 
W tej chwili gdy spojrzała na b iednego uśpionego snem 
m oże śmiertelnym, jakieś rzew ne  ale słodsze zarazem 
HCzucie zajaśniało na jej twarzy.

%  ______

To mój mąż!.,  bo je s t  Bóg nad n a m i ! . ,  p rze m ó ­
wiła głosem serdecznym.

1 znowu zaszła zmiana w  mglistych obrazach.
( C. d. n. J

R z e c z  A r t y s t y c z n a .

Tym razem  sprawozdanie nasze nie długie b ę ­
dzie ,  bo choć w  ostatnich dniach g rano  ciągle n ie ­
mal, w łaśnie dla tego ani żadnej nie g rano nowości,  
(chociaż ciągle nam  na afiszu druku ją  jakieś  św ie tne  
obiecanki) ani m yślano o dobrym  wyborze. Co było 
z kraja, co próby nie w ym aga, to wybierano, byle za­
pchać wieczory w szy s tk ie , korzystając z chwilowego 
napływu gości. Bez prób prawie przedstawienia m u­
sza b \ ć  m ierne bardzo, a do tego dodać i to jeszcze
t rzeba ,  że ciągle nas tepyw ały  zmiany głoszone pisa- 
nem i kartkam i przed sam em  widowiskiem... t a k ,  że 
biorąc bilety w południe  jeszcze ,  nikt nie m ógł być 
pewnym, czy na tej, czy n a  innej będzie sztuce. J e ­
dno z tych  ogłoszeń, przy kasie przyczepionych, było 
naw e t  a rcypocieszne ; nap isane  było bowiem, że W e ­
sele p r z y  la tarn iach  nie może być danem  dla słabo­
ści różnych osób. T ym czasem  wszystkie te  osoby w y­
s tępujące w tej o p e re tce ,  grały w innych sztukach; 
w ięc anonsujący  przem ianę na scenie m usiał zw:alić 
wyniklość jakichsiś n ieporozum ień  zakulisowych na 
panny Mieińskiej s ła b o ść ,  której się chorow ać ani 
śn iło ,  i która, jak  wiadomo, jest  zawsze nadzwyczaj 
akuratną...  wszystko to są drobne  niby rzeczy, ale do­
wodzą przecie wielkiej hiedbałości ze s trony dyrekcyi, 
która publiczności miłą być nie może, i pom a łu  znie­
chęca  do sceny narodow ej.

Grano zatem najprzó S tarosw iecczyznę  i Postęp  c za ­
su, przerobienie z n iem ieckiego ś. p. Kamińskiego, nie 
przynoszące m u w cale zaszczytu. Jakko lw iek  wszyscy 
jesteśm y za postępem, nie godzi się kontusza naszego, go­
dła naszej świetnej przeszłości s taw iać w  komicznej 
opozyeyi z pos tępem  czasu. S ztukę tę  u trzym uje  je ­
dynie polonez tańczony i śp iew an y ,  dla k tórego  wi­
doku przebaczam y niestosow ność i lichy uk ład  całej 
sztuki. Odznaczają się gra w  tej sztuce p. K rólikow ­
ski i pni K rajew ska .

Na dochód pnv H ofm ann  g rano dwie sztuk. P rzed­
s tawienie zaczął M izan trop  i D r u c i a r z , a skończył 
N ow y rok. O obu tych sz tukach mówiliśmy już w tym 
ku rs ie ,  i jeżeli o nich  w spom inam y je szcze ,  to dla 
tego tylko, aby podnieść grę  n iezrów naną py Hofnu n n  
jako M agdy  w  N o w y m  roku. T ru d n o  żywiej,  na tu ra l­
niej i z w iększym  h u m o rem  i w dziękiem  razem  od ­
dać tę  p ro s tą ,  pustą i w eso łą  dziewczynkę k rak o w ­
ską. Tern wyżej podziwiamy g rę  tej artystki w taldej, 
ro l i , że na pozór zdawaćby się mogło, jakoby  znako-



m ity  t a l e n t  p n y  I l o fm a n n  w  ro la c h  p o w a ż n y c h  i t r a ­
g ic z n y c h  n a w e t ,  n ie  d a t  się n a g ią ć  do ró l  tak  lekk ich ,  
t a k  ró ż n y c h  od  je j  rodza ju .

W y b o r n i e  g ra t  ta k ż e  p. Janowski d ru c ia rz a  W ę g r a .  
L e p s z e g o  d ru c ia rza  n ie  w idz ie l iśm y  na ż a d n e j  s cen ie  
po lsk ie j  D o sk o n a le  u m ia ł  so b ie  a r ty s ta  p rz y s w o ić  r u ­
ch y  i w y m o w ę  w ę g ie r s k ic h  S ło w a k ó w ,  c h o d z ą c y c h  od 
d o m u  do d o m u  za d r u t o w a n i e m  g a rn k ó w .

O Skalmierzankach, k tó re  n a s tą p i ły ,  n ie  b e d z ie m y  
się ta k ż e  ro z g a d y w a ć .  L ic h o ta  w e w n ę t r z n a  sz tuk i d a ­
w n o  ju ż  o r z e c z o n a ; u t r z y m u je  ja  ty lko  d a n y  z w ie rz ­
c h u  p o k o s t  n a ro d o w y .  Pn i Krajewska  parna Marcino- 
wę  g r a  w y b o rn ie .  P. Mikulski, d a w n y  ak to r , '  n ie  n a le ­
żący  do s k ł a d u  tu te js z e g o  t o w a r z y s t w a , z a s te p y w a ł  
ty m  r a z e m  c h o re g o  p. Delchau w  roli K w izka  i'., ch o ć  
m u  n ieco  p rzy sad y  za rzu c ić  m o ż n a ,  w  ca ło śc i  g ra ł  
w ca le  dob rze .  Nie p o t r z e b u je m y  pow tarzać ,,  że p. B en­
da je s t  K ra k o w ia k ie m  n ie z r ó w n a n y m .

N aza ju t rz  n a s t ą p i ł z n o w u  b igos  i k d r a m a ty c z n y  z trz ech  
s z tuk  przez d y r e k c j ę  s p o r z ą d z o n y ,  w  k tó r y m  z n o w u  
n a  p ie rw s z e m  m ie js cu  f ig u ro w a ł  Podstęp kapitana. 
Z d a je  s i ę ,  że to  d y re k c y a  chc ia ła  o k a z a ć  s ta ło ść  c h a ­
r a k t e ru ,  i na  n a sze  życz l iw e ,  u w ag i  co  do  tej o g ra n e j  
s ta rzyzny ,  czyn ione  p rzed  ty g o d n ie m  ledw ie ,  o d p o w ie ­
działa, p o w ta rz a ją c  tę  s a m ą  sz tu k ę .  Ż e  j e s t  p o p iso w a  
w  niej ro la  p. Królikowskiego, w ie m y  o t e r n ,  że  ją 
w  rzeczy  s a m e j  g ra  w y b o r n i e ,  p r z y z n a j e m y ,  ale ja k  
p o w ia d a  p rz y s ło w ie — czego  z a n ad to ,  te g o  i z a w ic l e —  
i n a re s z c ie  p u b l ic zn o ść  n ie w o lo n a  s to s o w a ć  się do 
u p o d o b a ń  a r ty s ty ,  g o to w a  sob ie  p rz y p o m n ie ć  b a je c z k ę  
K ras ick iego ,  z ow ern  a r c y w a ż n e m  z a d a n ie m :  Czy nos  
dla tab ak ie ry ,  czy ta b a k ie ra  dla n o sa? .

Do b ig o s ik u  te g o  n a le ż a ły :  Odludki, ta k ż e  d o s k o ­
n a le  o g ra n a  s z t u k a , p rzez  w szy s tk ich  d e b iu t a n tó w  i 
p o p is o w y c h  a r ty s tó w .  A na  z a k o ń c z e n ie  Antoś i An­
tosia s ta ra  a rc y - l i c h o ta .  S z k o d a  p ra w d z iw ie  w y ś m i e ­
n ite j g ry  pn i Krajewskiej, k tó ra  j e d n a  z n u d z o n ą  p u ­
b l ic zn o ść  p obudz iła  do śm ie c h u  w roli W arszawianki. 
P r a w d a ,  że  to w ła śn ie  j e s t  o g ro m n a  z a s łu g a  pni K ra ­
jew sk ie j ,  że  g ra  ro le  na jro zm a i tsze ,  a w szy s tk ie  s ta ra  
s ię  w y p r a c o w a ć  su m ie n n ie  i p o d n ie ś ć  p ię k n y m  t a l e n ­
t e m  sw oim .

O K asprze Karlińskim, k tó ry  n a s t ą p i ł ,  m ó w il iśm y  
już  k i lkak roć .  O d zn acza ją  się w  n im  ja k  zw y k le  pn a  
Biedrońska  w  roli s y n a ,  a p. Królikowski w  roli 
o jca  K arlinsk iego . P o w ied z ie l ib y śm y  t y l k o , że  m nie j  
by ło  z a p a łu  niż w in n y c h  p rz e d s ta w ie n ia c h ,  i p. Kró­
likowski, c h o ć  g r a ł  z u c z u c i e m ,  ty m  ra z e m  za n a d to  
d e k la m o w a ł .

T e g o  s a m e g o  w ie c z o ra  d o d a n o  z a m ia s t  Wesele p r zy  
latarniach, —  K ie bez p r zy c zy n y ,  k o m e d y jk ę  f r a n ­
c u s k ą  z g r a b n a ,  a le  bez  n a jm n ie js z e j  t r e śc i  w e w n ę t r z ­
nej,  z ty m ,  co raz  dla po lsk ie j  pub lic zn o śc i  n ie s m a e z -

jn ie jszym  d w u z n a c z n ik o w y m  d o w c ip e m .  P. Królikowski 
g r a ł  z w ie lk iem  życ iem . S t a r ą  zaś  k u c h a r k ę  pni K ra ­
jew ska  o d d a ła  p raw d z iw ie  po  m is t rz o w s k u .

I z n o w u  przyszła  z kolei z b ie r a n in k a  z t r z e c h  sz tu -  
'czek  n a  p r ę d c e  z łożona , n a  d o c h ó d  pni K ra jew sk ie j .  
N ieszczęścia najszczęśliw szego m ęia; B iała  kamelia, 
i B łażek opętany. Ż n a n e  są w szys tk ie  t r z y ;  rozsze­
r z a ć  się n ad  n iem i n ie  w idz im y  po trzeby .  W  p ie r w ­
szych  d w ó c h  p rzew aża  g u s t  lekk i  f r a n c u s k i ,  i ta  sa ­
una, o k tó re j  w yżej m ów il iśm y , p o e h o p n o ś ć  do  d w u -  
.z n a c z n ik ó w ,  t r ą c a ją c a  c z a se m  o n iep rzyzw o i to ść .  T r z e ­
b ią  s z tu k ą  j e s t  n asza  ro d o w ita  k le jo n k a  z e s z tu k o w a -  
n y c h  ra z e m  kilku  s c e n e k  w e s o ł y c h , bez  w ie lk ieg o  
o g ląd an ia  s ię  n a  n a  ja k iś  s ta ran n ie jszy  u k ła d  d r a m a -  
tyczny, ani tez na  w ielk i sens . W —  n ie szczę śc iu  g ra l i  
b a rd zo  d o b rz e  pna  Hofmann, p n a  Safir i p. Królikowski.

W  Białej kam elii  ro lę  żo n y  o d d a ła  pna  Biedrońska  
z tą  je j  w ła śc iw ą  n a tu r a ln o ś c i ą ,  k tó ra  g łó w n ie  zn ie ­
w ala  dla a r ty s tk i  c a łą  pub liczność .  T e  c h w i lę ,  k ied y  
p rz e b ra n a  w  D o m in o  in t ry g u je  m ęża ,  i czyni m u  w y ­
m ó w k i  już  p rzez  s ię  k o m iczn e ,  o d d a je  a r ty s tk a  z n ie ­
z r ó w n a n ą  p r a w d ą ,  k tó ra  też  ca ły  t e a t r  do sz c z e re g o  
pob u d z iła  ś m ie c h u  i r ó w n ie  szcze ry ch  o k la s k ó w .  0  B ła ż­
ku n a re s z c ie  o tyle w s p o m n ie ć  p o trzeba ,  ab y  w y ś m i e ­
nitą g rę  p. Bendy  p o d n ie ść .  N i e m o ż n a  z a p r a w d ę  bez 
ś m ie c h u  p a t rzeć  n a  te  m in y  w szy s tk ie  i ca ły  w y raz  
p ro s ta c k i  k r a k o w s k ie g o  p a ro b c z a k a .  Ani tez  godzi s ie  
p rzem ilczeć  d o sk o s k o n a łe j  i pe łne j  k o n n c z n o śc i  g ry  pni 
Krajewskiej.

O B arbarze Zapolskiej n a re s z c ie  n ie  da  s ię  t a k ­
że w ie le  pow iedz ieć .  S ta ra  to  i d o s k o n a le  z n a n a  
k o m e d y j k a ,  a do te g o  p r z e ro b io n a  i z p o lo n iz o w a n a  
ty lko  n ieco .  O g rze  a r ty s tó w  to ty lko  c h y b a  p o w ie ­
my, że  z n ie tęg ie j  k o m e d y i  robili j e s zcze  lichsza  fa r -  
s §i g raJa c  b ez  w sze lk ie j  p ow ag i ,  przez  co  p o n ie w ie ra  
się tylko w i e k ,  d u c h  czasu  i n azw isk a  h is to ryczne .  
J e d n a  ty lko  p n a  Ilofmann  i p. Królikowski um ie l i  
k o m ic z n o ść  sy tu acy i  lub w y ra ż e ń  godz ić  j a k o ś  z k o ­
n iecz ną  p o w a g ą  o só b  p rz e d s ta w io n y c h .  P. Wolski za 
to z rob ił  z Z a p o lsk ie g o  j a k i e g o ś  n ie m ie c k ie g o  ojca  
k o m ic z n e g o  n o w sz y c h  cza só w . Nie m ó w im y ,  by  ludzie  
d a w n y c h  c z a s o w i  w ie lk ich  n azw isk  inacz e j  m ie li  chodz ić  
i m ó w ić  j a k  inn i ś m ie r te ln i ,  ale  a r ty s ta  p o w in ie n  p rz e c ie  
z a c h o w a ć  m ia rę  i b ę d ą c  tak im  Z ap o lsk im ,  O s t ro g sk im  
lub in n y m ,  n ie  b ędz ie  s ię  p rzec ie  r z u c a ł  po  s c e n ie  
ru c h a m i  fa r so w em i.  J e d n e m  s łow em .. .  in n e  są w y m a ­
g an ia  w yższe j k o m ed y i ,  a in n e  niższej.

U w i a d o m i e n i e .

Osoby, które prenum erow ały w biórze R edakcy i, zechcą 
się łaskawie zgłaszać po brakujące im num era i po nowo 
wychodzące do księgarni Pna Grzybowskiego w rynku.
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